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„Stolica Pikardyi Amiens 5) oswobodzona ; 
odi iarzīna Iliszpańskiegó, tylko co się pod: z 


dala. Henrykowi IVi i obchodziła z zapdė 
łem i Ży wością” fr ancuzką, podwóyneś święz 
to swego oswobodźónia i wstąpienia na 
troń nowego Króla. Ciemność głuchey nos 


ey, Fozprośzyłó rżęsiste oświ:cenie do- 
mów miasta; 


blask odbij 


wody Sommy wesolo teń 
aly; a wieże gotyckie wspənias 
dego kościoła kaledralnego kryły w chmu- 
rach 'swoie szczyly oświecone niezwykłą 
iasnością. 


"Tlumy ludu snuły śię pó 


i ulicach, a mieszczanie 


tańczyli około 
roznieconych ogni radości na placach pu- 
blicznych i i na pięknem mieyscu.przecha- 
dzki. Au oj; lecz ogniskiem naywięksżey 
zabawy był ratusz, w którym szlachta i mie: 
szczanie zebrali się na wielki halet; iak 
wtedy nażywano. Tysiące lamp, a: 
wieszanych na krużgankach, rozrzteały 


po przyległych ulicach Światło równe 


dziennemu , a wesołe trąby, które doda- 


wały say do tańca wyborowi. młodzieży 


, 


ż okolic. „sły chać. było opodal. Szlachta 
i mieszczanie; katolicy i hugonoci, zwią- 
żkowi i roialiści; wszystko to mięszało się 
we wrzawie zabawy która tego wieczora zda- 
wala się iednocżyć wszystkie strońnietwa, 

Stojąc w oknie, pulkownik hugonota 
Duplessis Mornay, trżyrnaiąc w założonych 
którey ręke 
ieść sięgała mu dó brody , przypatrywał 


na krzyż ręku, długą szpadę, 


sięz uwagą temu hucznemu 1lumowi, a 
mimowolny uśmiecli występował na iego 
Jicach ocienionych gęstemi wąsami. W tém 
przystąpił do niego młody szlachcic hugo« 
nota Walery Moussard, który byl u niego 
paziem i natenczas pełnił w iego pułku 
obowiązki korneta.” 

— Zawsześ samotńy;żawsze smutny” + pó" 


- plug swóiego zwyczajni móy pułkowuiku:? 
„rzekł do niego ten ostatni głosem zaymu- 


jącym. Te wsżystkie oznaki radości nie 
maiąc nie powabhego dla ciebie; iabym so- 
bie jednak życzył tego, ażebyś doznał 
choć raz,co to iest prawdzióa radość w sere 
Wiem ia, 
ra wygnała ze A powab kolorów, « 


cu. że wyznsieny wiarę, któ» 


okazałość obrazów, urok muzyki; lecz. des ż 
. go wszystkiego nie należy wyganiad: z žy- N 
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Fila, inaczćy żyćby nie warto było. Dziel- 
mieś się przyczynił do sprawienia namitak 
wesołego dnia, przyczyńże się także i do 
uświetnienia iego obchodu. 

Chętnie , Moussardzie , odparł Mornay, 


„teżeli Earęcz ysz Że ġe wszystkie ozęby któ- 


re ci się zdalą tak wesołesą, iak ty w swo 
iab uniesieniach szczere. Móy poczciwy ka.. 
decie, mówił daley, widząc Że się Moussard 
patrzy na niego z podziwieniem, tysiące 
łudzi cieszy się w tych wszystkich salach , 

lecz ilu 4am iest przyiaciót Króla pomiędzy 
nimi? Cayś mie widział tu i owdzie prze- 
suwaiących się twarzy niechętnych, przez 
dumę lub niedolężność nie umiciących 
ukryć swoiego gniewu, z tego powodu, Że 
Henryk nakoniec odzyskał kamień który 
byt odpadł od iego korony ? Lecz dia 
tego słuszne są twoie wyrzuty. Nie po- 
wińienem się okazywać posępnym temu 
gminowi, któryby na to szemral. Niechay 


tym razem cieszą się, niech rozumieią, że 


mię uwiedli, będęsię bawił ż nimi, iak 
gdyby im było bardzo do twarzy wich kur- 
tkach,lab iak gdybym był zaślepiony. moim 
stroiem. Chodź za mną «do bufetu. 
"Poszli i zastali przy stole okrytyrabo. 
gatemi sprzęty, małe towarzystwo szlachty 


į zmakomitych mieszczan, stuchaiących 


yw milczeniu rozmowy starego radcy ma- 
gistratu Amiens, którego można było po. 


"znać po płaszezu pluszowym, po dlugim 


czerwonym surdacie, ozdobionym haftami 
koloru Gwizy uszów.. 

Na matkę Boską! zawołał, nie mogli- 
śmy dłużćy zostawać pod A Fiszpań- 


_śkim. Wszyscy ci Donowie byliby chetnie 


adarli z nas nawet plaszczę nasże, i ie. 


ji-a 


szeże zdawałoby jm się było żeśmy za bara 
dzo dobcze ubrani, Co 
mam eierpieć, ieźli mnie krótko trzymać 
będą „to niechże to kto inny robi,nie zaś 


do mnie, ieżli 


te dudki matedory, co noszą. szerokie 
płaszcze i wąsy naieżone. -Czas był, ae 
Żeby się wynieśli od nas. i przecież Król 
francuzki nad. nami panuie. 

—Jeżeli tak iest zaeny panie, rzekł z cierp= 
kością kapitaa hugoanocki, dziwię się, Že- 
Ście się tak: dłago ociągali z przyięciema 
królewskiego wcyska. 

Panie kapitanie, odpowiedział radca, 
podnesząc palec ku ustom, daymy temu 
dziś pokóy; karta którą przewwagasz nale- 
Nie łabimy Hi» - 
szpanów, my' wszyscy Pikardczykowie, gie- 


ży do innego rozdziału. . 


szymy się z ich ustąpienia; lecz wasi szway- 
carowie eo slanęli w iednćy bramie, gdy 
tymczasem Hiszpanie wychodzili drogą; 
równie iak oni maią rękę mocna, iciężkie 
muszkiety : a czyli ci, czyli owi, iedno bye- 
ło irzymać się tych którzy u nas siedzieli. 
— J dla takich to osobistych widokówz 
zawołał Mornay, miasto Amiens naraża- 
ło bezpieczeństwo i ocalenie Królestwa! 
Hiszpanie umieią zdobywać mieysca waro- 
wne. Jeżeli uderzą na was, iakiż im opór 
da wasza słaba milicya która nie zna wcale 
taktyki-woiennćy ? 
Zapominasz, pułkowniku, © grubości 
murów i głębokości rowów naszych, Om 
dezwał się radzca z nieíiaką damą; Zam 
pominasz ©) lieznych dowodach poświę— 
eenia się iakieśimy dali za sprawę Króla, 
o sławie tego szanownego miasta,o dam 
„wuóy chwale miasta Amiens którego o> : 
kopy ieszcze nigdy nie widziały przemo= 
e zatkniętych sztandarów) Zapominasz - 


takje o sfarćm przysfowin - naszeme (1) 
lak Burgundczykowie zdobędą Amiens,wiedy 
žaigce będą psów gonić. —= Day pokóy r 
potrafimy my sami się dobrze bro= 
nić, i pod tym tylko warunkiem po. 
qdaliśmy się Królowi. WODO 
Wiedząc co się dzieje we Francyj, Pa- 
nie Duplessis, to rzecz. straszna, rzekł 
stary szlachcic. Na mszę świętą! Hugo- 
noci mie wygrali jesżczej Szampania, Bur- 
gundya i mala Breiania są za Ligą; bę- 
dzie ieszeze miało dorobety woysko Kró- 
lewskie, bo KMiąże Maienne, Nemours, 
* Joyeuse, Bois-—Dauphin,popierani przez 
Hiszpanów grożą mu: ciężkim beiem. 
Dla czego? zawolał jnpy, dla czego 
trzyma. reformowanych około siebie, kje- 
dy otwarcie porzucił heonsystórz? Za 
bardzo ` usprawiedliwia takie. zaskarže 
mia, które na niego zaniesiono, a iakiż 
to dobry katolik chciałby -iść walczyć 
2 Albigensem!-—Co do mnie rzekł ieden 
z lawników, nie iestem za Ligą„leez pras 
wde- mówiąc tyle się tylko  troszezę o 
stronnictwa ile mi są użyteczne. Od 
czasu tćy weyny nikt nie otworzył drzwi 
moich, są ealy dzień zamknięte. Da 
 wniey pukano «do nich nogami, ponie= 
waż wszyscy eo do mnie przychodzili 
mieli ręce pełne darów; a teraz wybija- 
łą mlotem jak gdyby miasto gorzało, 
1 to zawsze jakis Żolnierz, który mi roz- 
kazuie dostarczyć pieniędzy dla Pana pwl- 
kownikha. Nie pieść się więc z wąsem 
przewracaiąc oczy Panie Dupłossis; wiem 
Że Życzysz pokoiu w Królestwie, iĝe rad 
tém pracujesz chociaż iesteś Hugonotem, 
Lecz nie wszyscy są twego sposobu my= 
ślenia, atych co temu przeszkadzają, nie- 
chay ich tyle szatanów porwie ile iest 
listków trawy na moićm dziedzińcu, gdzie 
nie przechodzi ani żebrak ani malica. 


: (1) Quand les Botrguignos prendront aAMienSg 


Les lieyres chasseronć les chiensy 


A g 
sd $ 
Na boga imóy pafasz, mói Panowie! 
żawolał Mornay słysząc takie zdania, 
wą!pić muszę, Żć się zmayduię w mie- 
ście uleglem władzy Wielkiego Henry= 
ka. -W obożachŁigi wolno byłoby tak 
mówić; abym się więć prżekónał, Żem 
iestw pośród nmieprzyiaciół Króla i że 
wy iesteście dobrymi lub fałszywemi pode 
danymi, wzniosę zdrowie i spodziewam się 
Że ie wszyscy powtórzycie, i 

Przybliżyłsię do stolu;kazał napełnić 
puhar srebrny z herb«m miasta, zawo- ` 
łał grzmiącym głosem; kióregó używał | 
dowodząe swoiemu woysku: Niech ży= 
ie sam prawy Król Francyi i Nawarry! 
niech Żyie Henryk_1V. niech zginie Li- 
ga! Niech żyje Król zawołał Moussard 
łinni naczelnicy Hvgonotow, podnoszące 
szklanki. i Tę l 

Niech Żyie Król! powtórzyli ochoczo . 
rańzcy: mieszczanie i szlachta niechętnie 
iz nieśrniałością pobrali swoie kieliszki, 
nie mogąc się. namyślić czyli ie do ust 
ponieść, T f ; 

Niech żyie Henryk z Nawarry powićw | 
rzył Mornay, pokazuiąc im pelny kie- 
kich, Nakoniec boiaźń przemogła zdaze 
niastarych związkowych, podnieśli zwolna 
szklanki, tracili niemi ostróżnie o kielich 


gulkownika i powtarzali z cicha iego 


yrazy, ` 

€zyś poznał teraz ducha ożywialące- 
go tych starych biesjadników ? zapytał 
się Mornay Moussarda, który pełen gnie= 
wu wstał od stoli. «— Tak iest, odpo» 
wiedzial: wiem teraz czego się należy : 
spodziewać, i to fest smutna rzecz wi- 
dzieć Króla i Francyą w takich rehu. 
Powróćmy do tych wesolych taneczni- 
ków, tam Przynaymnićy nie znaydziemy 
tych starych stronników Digis , obawias 
iących Się miracić dobra złym sposobern 
nabyte. Weszli do sali baletv,gdzie ty'ko:80 
skończył się wielki taniec, Naypięknićy- 


3 | 


+ 


"ne złotemi 
"chlarze z piór-pawich ktoremi się chło- 


sze kobiety i naylepićy uważane w pro- 
wincyi, ubrane podlug naynowszćy mo= 
dy, siedziały na pięknych krzesłach wy- 
Ściełanych. Pióra zdobiące ich głowy, 


„ wielkie kołnierże pokarbowane z wloska, 


oioczaiące ich lono odkryte i obciąźce: 
ne drogiemi kamieniami, ich obszerne 
suknie axamitne i iedwabne obwiedzio- 
i srebrnemi galonami,- Was 


dziły, wszystko te przedstawiało nayży- 
wszy i nayświetnieyszy obraz, Mlody offi- 
cer koleyno rzucał. okiem na każdy kwiat 
tego ogrodu, nareszcie iego spoyrzenie 
zatrzymało się nadwóch młodych damach, 
które się przechadzały rozmawiaiąc po 
sali, za niemi posiępował młody Maur 


niosący wachlarze i flsszeczki z wonno-. 
'ściami. Jedna z nich ubrana była w dłu- 


g3 suknię diedwabną blado niebieskiego 
"koloru; która E lekką iéy kibićz 
prosty sznurek perel zdobił iéy głowę, 


Druga postawy poważnieyszćy, maią- 
ca bogatą suknię złotą, wyszywaną” 
perłami i drogiemi kamieniami; pier- 


si i ręce lśnialy się od kleynotów, a dłu- 
A pióro biale: kolyszące : śię naiey czar- 
nych włosach, nadawało ićy postać Kró- 
doi Ww pośród tlumów które rozstępo- 
wały się przednią. Oczy Moussarda nie 
przestawały ścigać ićy lekkich kroków. 
Damy nie omieszkały zaiąć mieysca i 
rozmawiać żżywością,iak to pow szechnie 
robią młode panienki, kiedy im «się kto 
przy gląda; ponieważ wiedzą, że to dodale 
wdzięku ich rysom. 

Ta- mała zalotnóść ieżeli ią tak na= 
zwać można, osiągnęła cel pożądany. 


Mussard stanął iak gdyby skamieniały o 


kilka kroków od nich i zapomniał zu- 


pełnie o wrzasku i otaczaiącym-go ru- 


chu... 

e — I cóż przyiacielu, rzekł do niego 
Morney, który poszedł za nim uderzaiąc 
go po ramieniu; iakże prędko znikł twóy 
gniew przeciwko lidze ? 
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— Upraszam cię Putkowniku; rzelsł 
Moussard, nie odpowiadając: ńa'ten przys 
cinek, powiedz mi, kto są te"dwie mło- 


de daty . siedzące tam pod trzecim kan=' 


delabrem. 


— Wielką mam ochotę; EA 


Mornćy, rżee do ciebie, jak Crillon*do 
Króla, po wzięciu Paryża, gdy go wie 
dzial grającego w kórty z Xiężną dę 


Montpensier: »Strzeź się nożyka Jakóba 


Clement” (1). Te dwie. piękności, są 


to córki dwóch payzapaleńszych strons- 


ników ligi w Pikardyi, Hrabiego Entra- 


-gues i Pana zi F'ianyillers, tegoż same— 


go, którego zmusiłem do“ spełnienia za 
LA naszego Henryka, i w rzeczy Sa- 
méy, w spoyrzeniu Panny d’Entragues 
iest coś takiego, co przypomiń: połysk 
sztyletu, Nistety! pomruknął młody Lu- 
genot i znowu się zamyślił, 
li orkiestra nowy zagrała. taniec, a kas 


walerowie poskoeżyli-ku damom. Chwi-- 
"4a ta powróciła odwagę mlodemu olfice- 
rowi; pobiegł - ku dwom mlodym dzieś- 


wicom nie wiedząc ieszcze kogo wybie— 
rze; lecz natychmiast, 


ledwie mogła wyrzec Że zeżwala, i iuż 
podąwała ma swoię maleńką bialą rękę, 
gdy stary Fianvillers zbliżył się do. nich. 


Przebacz Mości Officerze, rzekł do nie- y 


go z posępną twarzą, Że rozrządzę ręką 
moićy córki; lecz przyrzekłem, iż z Ba- 
ronem Olencourt tańczyć będzie. 
Zachmurzyła się twarz młodego hugo- 
nota, 
pem wyrażającym 
ićy oycu przebaczył, 


żal i prośbę, aby 
Olencourt z try- 


umfuiącą postacią przeszedł koło Mous- 


sarda i zaprowadził ią w kolo tancerzy. 
—- Źleś postąpił Fianvillers, rzekł do 


niego po cichu Hrabia Piataci a 
pE A R E LAN PE E 


(1) Zabóycy Henryka III. 


W tey chwi- 


uyrzawszy nie- - 
bieskie Oczy Panny Fianvillers, do pićy 
zwrócił swoie' kroRi. 
wzrokiem i z mocnym rumieńcem, Jaa 


Z> spuszczonymi i 


Młoda daima shloniła mu się z to- : 


obracaiąc się PAR Moussarda : Młody Pa- 


nie,, ZZ powinniśmy cię: wynagro- 


dzić, moia córka z tobą tańczyć będzie, 


= Za nadto uległości dla iednego mło- 
dzika, pomruknąt Fianvillers, Ja nie 


potrafię bydź tak grzecznym dla hugo-. 


notą, 

— Nie do mnie mów o tém, odpowie. 
dział hrabia. Ten mlodzieniec. iest ulu- 
bieńcem Morneia, a ieżeli dwoie pię= 
knych- oczu RAE wydrzeć stronvika 


Bearneńczykowi, -moia Henryka wkrótce 


tego dohaże, - 

„— Wybornie Mości Hrabio, zawołał 
Mornay przypadkiem stolący za nim, — 
Gdzieżeś to nauczy! się iakich sposobów? 

Obadwa starcy bis się przerażeni, 
a dEntragues z iskrzącemi się, od gnie= 
wu oczynia, mimowolnie ściągnął rękę 
do oręża, ale Mornay zbliżył się.do nie- 
80 irzeh t spokoy nym tonem: 

— Nie tu mięysce do sporów i walki, 
a potém przydał z pogardą: proś Baga 
abyś nie zobaczyľ ostrza moisy szpady. 
Po czém wyszedł z sali. 

— Tańczysz doskonale, rzekła Henry- 
ka dEutragues do Moussarda podczas 
kadryla. Dla czegóż z takiemi talentami 
nie udaiesz się do dworu? 

— Znam się dobrze na sobie, odpowie- 
dzia! młody officer ya te pochlebne wy- 
„razy: wiem jak cenią u dworu małe 
bardzo zasługi niższego officers ; i dla 
tego nie uice. się tam narażać, 

—- Skromność ta, doskonale ci przy- 


stoi, rzekła Elenry ka z uśmiechem, ale . 


zapewne nie chcesz przyznać, że Hen- 
ryk od czasu iak powrócił na lono ko— 
ścioła, oddała od siebie w yznawców da- 
"wney swóićy wiary, którzy mu tyle u- 
slug wyświadczyli. 

— Mylisz się zacna Panno, z zapałem 


odpowiedział Mouss sard., Król zawsze zna. 


i szanuie swoich dawnych przyjaciół, — 
a wane Y ZE hugono- 


(zyć 
e Š z 
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tami, jest iego AWA ręką i łask iego i 
nie postradał. 

— To o zapewne surowość twoich zasad 
oddala cię od dworu, a ten powód 
zaszczyt ci przynosi. 

— Bylem raz tylko u dworu, POWa— 
Znie odpowiedział Moussard, i nic ta- 
"kiego. nie widziałem, coby mogło z zaru- 
mienić czlowieka Bon € 


— Pana świadectwo bardzo wiele wa. 
Żyłoby w każdym innym przedmiocie, 
rzekła Henryka, ale niedoslaleczne iest 
dla dworu teraźnieyszego Króla Francyi, 
kochanka Gabryeli. 


Jeżeli w rzeczy saméy Królowi można 
iaką słabość zarzucić, okupit ią nayświe- 
tnieyszemi przymioty, i Żaden Xiąże 
większą nie zaszczycał się prawością. 
-= flenryk ma w Panu dobrego sluge, 
rzekła Henryka pochlebnym adast — 
Szczęśliwa będzie dama twojch myśli, ige 
Żeli tą% samą wiernością milość iey wy- 
negradzać będziesz. 

— Obym ią kiedy mógł znależć , rzekł 
Moussard wzdychaiąc, nie „będzie Żalić 
się na niestałość moię, 

— Co, zawoluła młoda dEniragues, 
Żołnierz nie ma des: to nie do uwie- 
rzenia. Ę 

— Bydź może, AWARE ał Moussard 
z szyderstwem, że moie Żądania są zbys 
wielkie, 

— A to iakie? z Żywością zapytała się 
Henryka. : 

Taniec nie dozwolił ausard wi od- 
powiedzieć na-to zapytanie; został od= 
„dzielony od swoićy tancerki, a figury ka= A 
dryla stawiły go na chwilę obok piękney 
Fianyillers: z pośpiechem wziął ićy rękę. 


m— Czy wiesz piękna, damo, żeś powin= 
na wynagrodzić 'mię za moię niełaskę ? 
rzekł do nićy z zapałem. ? 
— Mniemałam, że Hrabia d’ Entragues 
wynagrodził Pana sowicie za to, co ci.się 


AUO 


~ podobalo nazywać niełaską, rzekła z 
przyiemnynr uśmiechem. 

— Jak może szydność mieścić się w tak 
tkliwćm spojrzeniu, odpowiedzial mlo— 
dy hogenot. Dumna lilia może zaiąć 
mieysce skromnego fiiołka, lecz nigdy 
go nie może zastąpić, i nie Zonan po 
sobie podobney woni. 


— Me lubię pochlebstwa, a tém bar- 


dzićy kiedy iest z uszczerbkiem drugich, 
odpowiedziała SOFÓWY m tonem mloda 
Fianvillers. ; 

— Prawda, z ust moich mie podoba się 
Pani, rzekł Moussard, widzę, iż muszę 
milczeć. 

— Leca zkądże ta myśl? odpow iedziała 
z zapałem , i umilkła zmięszana swoig ` 
żywością. 

— Więc się Pani nie gniewasz, rzek? 
mlody officer biorąc ią. za rękę. -Ach 
przyrzecz mi, że mi mie odmówisz bilku 

ehwil rozmowy; przyrzecz mi że będziesz. 
tańczyć ze mną przyszły taniec, chociaż. 


by nawet sam Henryk wielki, ofiarował 


ei swoię *rękawiezkę. : 

— Bardzo chętnie, rzekła mloda dzie- 
wczyna Z uymuiącą nieśmiałością, ieżeli 
móy OYEC ee 

— Zastósuie się do przyiętych zwy- 
ezaiów,. bądź Pani Pewną, odpowie- 
dzial Monssard , ach nie odrzucay moiey 
prośby, nie odmawiay mi tego , co cię 


- tuk mało kosztuie, a co mnie uszczęślić 


"wić może. 

— Jakże się oprzeć takiemu naleganiu? 
rzekła do niegor otóż iest moia ręka, 
nrasz moie slowo. 

— Pozwól Pani powiedzieć ićy , rzekł 
Baron Olencourt zapłoniony od gnie- 
wu, że rozmowa, którą prowadziłaś z ta- 

ką Żywością , nie: dozwołiła ci dosłyszeć 
muzyki. Już się ta figura skończyła i 
wracasz do mnie. 


~ ` 


To mówiąc odprowadził ią od Moussare 
da, który stanął znowa przy Henryce, 

— Wracasz prawie mimo woli dó two's 
dey prawćy damy, rzekľa mu z uśmie=« 
chem, w którynr się przebiiało nieco go- 
ryczy. Jest to pewno skatkiem „dobrych 
przykładów twoiego Pana. 

-Po dobrze, awalniam cie od- odpo- 
„ wiedzi, dodała widząc, że Moussard chciał 
mówić. Jeszcze nie iesteś bardzo wpra- 
wnym do Bronienia złey sprawy. - Le- 
piey powiedz mi, zanim na nas koley 
przyydzie iakich Ządasz przymiotów od 
przyszłey damy twoich myśli? ; 

— Będziesz się śmiać ze mnie piękna 
Hrabianko, gdy ei powiem, Że piękność 
mie należy do liczby przymiotów mogą- 
cych serce moie podbić.. 'Przyiemność , 
słodycz, skronmość, prostota, z takich 
to kwiatów uwity iest wieniec, którym= 
bym chciał widzieć ozdobioną możę przys . 
AREAN 

Piękna d'Entraęnies spoyrzała na niego. 
wzrokiem, w: którynr się MASĄ Wszy- 
stkie te cnoty. 

— Nie, nié omylifam się, rzekła, jesteś 
ślachetnym mfłodzieńeeim i' warteś zna. 
leźć serce zgodne z twoićm. Obyś go. 
lak nayprędzey napotkał... 
—Zbyt iesteś dobrą, zacna brabianko od. 
powiedział Moussard rumieniąc się z ra= 
dości, na tę myśl że iuż może znalazł 
przedmiot swoich Życzeń. Henryka pos 
poczylała tem rumieniec, za promień 
_nowćy miłości, którą cheiałą w nim wzEtę- 
dzić. nieciérpliwa dopiąć swego: celu, rze- 
kła do niego głosera taiemniczym: Je- 
stem twoją przyiaciolką, pragnę więć twee 
go szczęścia, wiesz obrze Że ieżeli Zo. 
staniesz przy stronnictwie twoiem, nie- 
bedziesz mógł uiścić Żżyczeń.... które 
tworzysz może. Powierz,mi iwoie myśli, 
mów beż obawy o tem, co cię naybliźćy 
PSR Móy ogciec ma wiele wpływu 


date, ty w 


wnić, Że Hiszpania przyymuie twoie-u- 
slugi. 
ie položenie, te usta coby možė smutne 
odmówienie wyrzekły, objawią ci tkliwe 
- wyznanie, KE p: 
 Spoyrzenie nadawało tym wyrazom 
bardzo zrozumiale znaczenie, a .porusze- 
mia tańca nie. dozwolily Moussardowi od- 
powiedzieć na nie. Lecz gdy pe kilku 
© chwilach stanął przy nićy.—Powinienem 
pani wytlómaczyć się względem damy 
serca moiego, rzekł prowadząc ią da krze- 
sła. Moia ulubiona więcey mieć będzie 


$ ANTA ń 2 si OZ 
dobroci aniżeli dowcipu, aićy miłość nie . 


„będzie się mięszała zŻadnym interesowa- 
nem uczuciem.Gdybym tylko miał podey— 
rzenie 2e icy czułość dla mnie z obcego 
wplywu pochodzi, natychmiast przestał 
bym ią kochać, lecz gdybym odkrył że ufa 
swoim wdziękom sby mię naklonić do 
mie godnego czyna,| natenczas musialabym 
odjąć ićy móy szacunek, 

H (Dalszy ciąg nastąpi); ` 
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Dwuletni pobyt w Konstantynopolu 

a Morei (18251826), albo historyczna 
. wiadomość o Makmudzie, lanczarach, 
nowem woysku „ Ibrahimie Baszy, So- 
78 = Baju, i t. p3 przez P. Gz. 
staniynopolu. Dzieżo ozdobione wy- 
borém wschodnich ubiorów, litografo- 
wanych i kolorowanych przez Pana 
. Collin.— Paryż 1827. 
(Ciąg dalszy.) 

Poznawszy osobę Sultana Muhmuda, po- 
dróżnynasz chciał sięrównież z godnym 
iego pomocnikiem fbrahimem: Baszą zapo- 
znać, Udał: się naprzód do Smirny, zwie- 
dził wiele wysp Archipelagu i przybył na- 
koniecdo Morei, pemiędzy Turków, Ara- 


Nateaczas weale inne będzie two- 


"Tfómacza Królewskiego w Kon- 


x 


przy xięciu Kardynale, i mogę cię zape- bów, a nawet licznych renegatów Euro- 


peyskiek. Nie będziemy opisywać z nim 
razem okropnego obrazu rzezi -na wyspie 
Scio. Dosyć będzie przypomieć, 2e po- 
pelľnione tan zbrodnie tak były okropne 
iż Turcy nawet sami wyrzucali ie sobie, — 
W czasie pożaru który przeszło 20,000 do. 
mów w Konstantynopolu pochłonął, sły 
szano Muzułmanów wołaiących: Bógiest * 
sprawiedliwy, zasłażyliśmy na to ukaranie, . 


niebo karze nas dzisiay za zbrodaie któ. 
SE — 7 


reśmy na.Scio popełnili. ». 

Francuzki okręt na którym znaydował 
śię autor, zbliżywszy się do portu Nawa. 
ryńskiego,/ gdzie znaydowała się Jlotta Tue 
recka, wywieśil białą banderę; »ale iakież 
bylo, mówi on, podziwienie nasze i prze. 
rażenie, kiedyśmy usłyszeli bicie z dział 
cytadelli, oraz z bateryi w równi z pozioe 


-mem morza będącey na drugiey stronie 


porta. Niebo pozwoliło, aby strzelaniema - 
niezdolne kierowały'ręce, , jedne kulę. gi- 
nęly w wodzie bynamniey nas nie dosięga 
iąc, inne nas przenosiły; gdyby nie ta nie- 
zręczność. Turków: zginęlibyśmy byli bez 
wątpienia- Nie mogąc dostać się do brze- 
gu, zpowodu gwaltowneści przeciwnego 
wiatru, zarzuciliśmy kotwicę na środkuż 
natychmiast sześćdziesiąt przeszło łodzi 
mających po 50 ludzi w szab!» i muszkiety 


 uzbroionych, otoczyło nas do koła, nie- 


Śmieiąc do okrętu przystąpić, w mniemaniu 
iż tobył statek nieprzyiacielski pod fran- 
cuzką banderą. — Z kąd płyniecie? zawo» 
łat na nas mocnym głosem Włech na ie- 
dnym statku będący. — Ze Smyrny. — 
Kto iesteściei — Wrancuzi.... *Po wiele ~ 
innych pytaniach, rzuciło się na pokład o= 


U 


s~ 


krętu 40 ludzi iściśle przetrząsać zaczęli 
ładunek, a kiedy. nas do koła pilnowano , 
tym czasem kilku Turków ciągle odpowie. 
dzi nasze dowódcy eskadry zanosiło. ,.. 
Nazajutrz, zaledwie iutrzenka Nawarynu 
blanki i góry Itome wierzchołek ubielala 
przybył do nas maty bacik, Officer Tus 
recki wręczył I apitanowi naszemu tozkaź 
udania się natychmiast na okręt admiralski; 
udalem się tam znim rażem. Okręt miał 
90 armat i 1300 ludzi osady ; których pos 


wierzchowność była nAyszkaradzieysza; 


powierzchoność okrętu odpowiadała posta- 
ci osady. Niewolnik ożnaymił nas Kapi- 


“tanowi Bey (1). Przyiął, on nas w salonie 


ozdobiónym ładną sofą i złocońemi lam: 
periami. Rysy tego człowieka z dlugą 
czarną brodą, przedstawiały w sobie mie< 
szaninę okrucieństwa i dumy. Zresztą. 
znaleźliśmy w nim nieco grzeczności ; pro“ 
sił nas siedzeć na taboretach które nam 
przystawili niewolnicy, Włoch, który nas 
dnia wczorayszego zapytał, wszedł do sa- 


lonu; zostawiwszy trzewiki swoie :przý 


drzwiach, rzucił się na twarz przed admi- 
ralem, pocałował kray iego dlugiego fu- 
tra i życzył mu dnia dobrego w sposób naya 
podleyszy i nayuniżeńszy. OburzyTo minie 
takie upodlenie' się w chrześcianinie = 
» Człowiek ten którego widzicie, rzekł do 
mas Admirał, oświadczył mi Że iesteście 
Francuzi? — Kiedyśmy to potwierdzili ; 
przydał: "Kapitanowie, powinniście się 
za nader szczęśliwych uważać, iż byłem 
pa CZOP EA 


Racz A A py BEŻ 
(1) Jest to ten sam admirat, który dowodził 
późnicy flotą turęcko-egipską z niszezo 
ną w bitwie Nawaryńskićcy przeż eskde 


dry sprzymirzone, . 
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tak dobry i oszezędzilem was wczora 

wieczór, bezemnie iużby was niebyło na 
świecie; wasz oktet bylby zatopiony, a ci 
coby ucieczką ocalić się chcieli, byliby 
bez litości pomordowani na brzegu.  Taż 
kie są rozkazy które Glrzymałem..;.. »Ale 
dobre serce, uczucia szlachetne waszey wy- 
sokości; rzekł Wloch pochl+bca..;. Nie 
daliśmy mu dokończyć, i pódziękowaliśmy: 
dowódcy: Po kwadi'dfisje fiayobojęlnićyszey 
rozmowy; Admirał powstał, i wezwał nas 
abyśmy się oddalili; dozalaijąc nam prze. 
pędzić w Nawarynie tyle dni ilebyśmy sas 
mi chcieli. Wsdwilisfky, zatem do okrętu ; 


pełni radości, i dziękuiąc niebu, że nasod 


rozbicia ï od: Turków oswobodziłlo. Nad? 
zwycżayne to. poblażanie przypisywaliśmy 
chwilowemu dobremu humorowi dowódze 
cy; nie można bylo albowiem, .przypuścić 
aby w innćm zdarzeriiu talk szlachetnie so- 
bie postąpił; a od sżeścid miesięcy iak 
Gzęść ta ilotty Tureckiéy znaydowała się 


„w Nawarynie; ileż kupieckich okrętów za- 


topionych mioże zostalo; kiedy mniemato 
Że się stały, ofiarami rozbicia, = = = 
Miasto Nawaryn, maiace pół mili oba 
wódii; zbudowane iest na wzgórzu średnicy 
wysokości: otacza ie do koła mur naieżo- 
ny dzialami, a brońi cytalella dosyć moa 
cna, Wenecyanić którży ie przez długi 
czaś pósiadali, i dópiero w 1715 roku Tur- 
kom oddali, są tych oszańcowań twowsęami. 
Zwiedziłeni wnętrze miasta: domy iego 
są male i nieczyste, mieszkańcy ubrani po 
albańsku, oprócz Żołnierzy, Ibrzhima; 
wszyscy mają fizognomiie dzikie i odraża: 
iące; niema z resztą w Nawarynie nie go- 
dnegó widzenia. W pośrodku miasta znay. 
duie się wysoka budowa: była to niegdyś 
grecka świątynia; dzisiay iest składem kul 
r prochu. Nakoniec, Nawaryn zdał mi 
się bardziey być schronieniem rozbóyni= 


„ków; aniżeli miastem. — 


Wzięcie Nawarynii przez Egipcyan ptży: 
pisać należy Neapolitańczykowi pewnemu, 
nazwiskiem Romee, inżenierowi w służ. 
bie Jbraliima. Za radą iego, zrobiono wy- 
fom strzelaniem z dwunastu dział wielkie- 
go kalibru, które zatoczono na wzgórek 

- wznoszący się na „przeciw twierdzy, od 
strony morzu: przeciwnóy.....% 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


